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Wolna wielkich m®cfflrstw,
W i a d o m e ś & i  

% E i f ó e t s w a  P o l s k i e g o .

Jed en  z obyw ateli austryack ich , tk ó ry  stale 
m ieszkał w Warszaw ie i teraz pow ołany do 
w ojska w rócił do G alicyi, udzielił nam  następ u ­
jących inform acyj:

W W arszawie jeszcze w sobotę znajdowały 
słę władze rosyjskie i prawdopodobnie dotych­
czas jeszcze się znajdują W  sobotę dokonano 
w  W arszaw ie, mnóstwo aresztowań. Nikomu nie 
wolna w yjeżdżać bez zezwolenia policm ajstra.

N asz inform ator w yjechał ty lko  na podsta­
wie daw niejszego zezwolenia „czastnego p rysta- 
w au.

P otw ierdza on dalej nasze skąd inąd  już o- 
trzym ane wiadom ości, że R osyanie powypusz- 
czali więźniów z więzień. W ięźniowie ci dopusz­
czają  się w ybryków  i ściągają przez to  na lud­
ność m iejscową ze s trony  w ojsk ok racza jący ch  
różne represalia .

Piotrków jest już wolny od Moskali, Koluszki 
także. N atom iast przygotow ali M oskale do od- 
rorti cybliii, rów nież Skierniewice są silnie w oj­
skiem  rosy jsk iem  obsadzone.

W  ruclm  pociągów  panu je  zastój, do P e te rs­
burga pociągi nie k u rsu ją , an i przez Brześć lo  
M oskwy. W Królestwie ani jedna fabryka nie 
pracuje, gdyż R osyanie zabrali w szystek  wę­
giel. Natomiast w Prusiech wszystkie fabryki w 
porządku pracują  dalej.

W Nowo rado nisku i Częstochowie pow ażniejsi 
kupcy  kw itk am i w zajem nie g w aran tu ją  sobie 
pieniądze, aby  wr ten  sposób podtrzym ać ruch 
handlow y.

W ojsko rosy jsk ie  robi silne rekw izycyc, ale 
ty lk o  byd ła .

Przeciw wywodom cara 
i ministra Sazonowa,

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 11 sierpnia.
D zienniki zw racają się w stanow czy sposób 

przeciw wczorajszym wywodom cara, ja k  i 
przeciw  ośw iadczeniu rosy jsk iego  m inistra 
spraw  zagranicznych Saznnowa w Dumie.

„F rem d en b la tt 11 pisze: Przem ow a cara, w
k tó re j on otw arcie proklam ow ał, że Rosya dą: y 
do protektoratu nad Słowianami poza granica­
mi sw ego państwa, a więc nad Serbam i kró le­
stw a serbskiego, ja k  i nad Słow ianam i m onar­
chii austro-w ęgiersk iej, dowodzi, że był najwyż­
szy czas, abyśmy wystąpili orężnie przeciw pan- 
slawizmowi, k tó ry  tani d o ta rł do tronu. Je sz ­
cze ostrzej w ystępuje dążność ta  z przemówie­
nia Sazonowa, któ ry  teraz  otwarcie przyznał, 
że car dążył przez stworzenie bałkańskiego so­
juszu do połączenia Słowian, czyli innem i sło­
wy. do zniszczenia A ustro-W ęgier. Słowianie i

Miechów.
(K artk a  z przeszłości m iasta i k lasztoru).

Z ajęte prz.cz polskich strzelców  m iasto Mie­
chów w K rólestw ie Polskiem  je s t obok Olku­
sza i D ziałoszyc trzeeiem  m iastem  pow iatow em  
gubem ii k ieleckiej. Dołożone w śród wryżyny 
olk i.sko-krakow skici na stokach  wzgórza, o- 
bniżającego się w kierunku rzeczki W ielk ie j,le ­
ży przy szosie bitej, stanow iącej część trak tu  
głów nego z K rakow a przez K ielce, Radom  do 
W arszaw y. Miechów jest s tacy ą  kolei iwran- 
grodzko-dąbrow skicj (stacya  Charsznica)).

Miasto posiada kościół parafia lny  murowmny 
(daw ny k lasz to r Bożogrobców-M iechowitów), 
szpital, ochronkę, dom starców , dwie szkoły lu­
d ó w 1, sąd okręgow y, zarząd akcyzy , m ag istra t, 
urząo pocztow y. Ludność liczy około 8000 mie­
szk ań có w , Do r , 1805 nie wolno tu  było mie­
szk ać  żydom. W  ostatn ich  czasach pow stało  tu  
k ilka  zakładów 1 przem ysłow ych.

Miechów je s t sta roży tną  osadą, k tó re j po­
czątki. w edług zapisków  kodeksów , sięgają  
X II w ieku. Bierwmtnie stanow ił on posiadłość 
rodu  G y f ó w .  Dziedzic ów czesny Ja x a , baw iąc 
w  Palestyn ie , sprow adził z Jerozolim y k ilku  
kanoników  reg u ły  Św. A ugustyna, m ających 
pieczę nad kościołem  grobu C hrystusow ego. 
W ystaw ił im w swej wsi kościół i k lasz to r w 
ltt3 J  rob i  j uposażył go przez nadan ie  wsi Mie­
tków . Od nazw y wsi zakonnicy ci przybrali 
jifianc M iechowitów. Przem ysław  II, książę 
V\ ielk opolski i K rakow ski, n ad a ł osadzie, ja k a  
ilą r  w orzyla przy  k lasztorze, przyw ilej miej- 
,K.i sv r. 1 2 0 0  na  praw ie niem ieckiem . W spólu- 
5ieganie się k siążą t polskich o tron krakow ski 
rarażalo  k lasz to r m iechow ski i przyległą osadę 
ja eloli rotne najścia^. Bolesław  M azowiecki

praw osław ni jed n ak  w osta tn ich  tygodniach  
podeptali m yśl pandawistyczną i przy w spania­
łej jednom yślnocśi złączyli się zastępcy  Słowian 
m onarchii z państw em  swojem. Z am iast zjedno­
czenia Stow ian z ilo syą , k tó re  zdam em  cara  się 
odbyw a, nastąp iło  zjednoczenie z monarchią 
przeciw Rosyi.

0 środki na potrzeby państwowe.
(Tek c. k. Biura K oresp.)

W iedeń, 11 sierpnia.
W  spraw ie posta ran ia  się o środki na po trze­

by  państw ow e zebrała się wrczoraj n a  prośbę 
zarządu finansow ego komisya kontrolna dłu­
gów pańsiwowych Rady państwa pod przew o­
dnictw em  prezyden ta  C z e d i k  a na posiedze­
nie. Zaproszono kierownika ministerstwa skar­
bu Engla, ab y  przybył na  posiedzenie. Z donie­
sień jogo okazało się, że postaran ie  się o po trze­
bne środki je s t ty lko  możliwem w drodze k ró t- 
ko-term inow ej pożyczki, a  także  i bony kasow e 
nic m ogłyby teraz być oddane publiczności, lecz 
raczej m usiałyby być ta k  długo lom bardow a- 
ne, dopóty  nie m ogły być w ydane pod dogod­
nymi w arunkam i lub zastąpione przez inną ope- 
racyę finansow ą. Stosow nie do teg'o będzie n a j­
p ierw  w ydaną częściow a kw ota w bonach k a ­
sowych, k tó rą  obejm ie konsoreyum  banków  
w iedeńskich, a  k tó re  zastaw ione będą w  Banku 
austro-w ęgiorskim  tak , że do zapłacenia będą 
jedynie  p rocen ty  lom bardow a. Ternu obciążeniu 
państw ow em u przeciw staw ić należ.y dochód z 
p o d a tk u  od banknotów  i udział w zysku  B anku 
austro-w ęgierskiego.

Na podstaw ie tego doniesienia po w yczerpu­
jącej dyskusy i postanow iła kom isya kon tro lna  
w spółdziałać przy operacyi k redy tow ej.

Rada gabinetowa.
(fet. c. k-,. Biura koresp.)

W iedeń, 11 sierpnia. 
W czoraj w ieczorem  odbyła się rad a  gabine­

towa, w krórej wzięli udział w szyscy członko­
wie gabinetu .

Dwie so tn e  k o za lu w  w  niewoli.
B erlin , 11 sierpn ia .

Niem ieccy ułanł wzięli pod Wystruciem dwie 
sotnie kozaków do niewoli.

(W ystruć, po n iem iecku Insterburg , je s t m ia­
stem  pow iatow em  obw odu gąbińsk iego  i leży 
na w yniosłym  b izegu  rzek i W ęgrzy. Rozcho­
dzą się tu ta j koleje do Tylży, K rólew ca, To­
run ia  i P rostek . G arnizon W ystrucia  je s t sto ­
sunkow o silny. Pom iędzy innem i znajdu je  się 
tu ta j oddawma kom enda 37 urygacly konnicy.

R osyjska konnica w ykonała  już w okolicy 
G ąbina szereg w iększych lub m niejszych p o d ­
jazdów1, k tó re  a to li bez w y ją tk u  nieforf minio 
się skończyły . Tym razem  do niewoli niemie-

zajął i 7,łupił je  w r. 1294, a w 0 la t  potem  od­
dział w ęgierski, w alczący za spraw ę Ł okie tka , 
zajął k lasz to r, z k tó rego  zakonnicy musieU u- 
stąpić.

Ł okietek , odzyskaw szy tron , zwrócił k la ­
sztor M iechowski i dobra zgrom adzeniu, jed n ak ­
że m iasto u traciło  przytenr praw o w ybierania 
rajców , k tó rych  od tąd  naznaczał w ojew oda 
krakow ski. O dtąil skończyła się św ietność mia­
sta. Nie m a jąc 'w a ru n k ó w  pom yślnego rozw o­
ju, obciążane pow innościam i na rzecz k lasz to ­
ru i niszczone częstem i pożaram i w la tach  1344, 
1379, 150G, 1595, 1745 m iasto nie mogło się 
dźw ignąć i stanow iło zawsze n ieludną i ubogą 
osadę.

Za rządów 1 R zeczypospolitej panow ało tu  ci­
che, spokojne życie m ałom iejskie. W  XVI wie­
ku kw itły  tu  rzem iosła i handel p roduktam i 
rolnemi, dostarczanem i do Krakowra. Is tn ia ły  
tu  cechy: szewski sto larsk i, bednarski, sukien­
ników, rym arsk i, k raw iecki, kow alsk i i  rzeźni- 
czy.

Po zajęciu  K rólestw a Polsk iego  przez R osyę, 
k laszto r został zniesiony. T rzy u tw orzeniu  K ró­
lestw a kongresow ego polskiego w  r . 1815 Mie­
chów z o stą  ł sto licą obwodu i pow iatu  w  w oje­
w ództw ie k rakow skiem  i to stanow isko m iasta  
pow iatow ego zatizym ał do osta tn ich  czasów.

W ybuch no w stan ia  1863 r. uczynił Miechów 
jednem  z głów nych ogn isk  ruchu pow stańczego. 
W  lu tym  1863 ro k u  oddział pow stańców , złożo­
ny z żuaw ów  R ochebruna, zaatakowały Miechów 
pod wodzą K urow skiego, ale pob ity  i o d p arty  
zoatał przez przew ażające siły  m oskiew skie. 
Zginął w ów czas k w ia t m łodzieży k /akow sk ie j 
podczas szturm u na  okopy p rzy  cm entarzu . —  
W  spalonem  m ieście pozostało zaledwie 40 do­
mów. T rzeba było la t k ilku , aby  miasto dźwi­
gnęło się po te j k a ta s tro fie , k tó ra  n a  szereg la t 
w strzym ała  jego rozwój.

ckicj dosta ły  się dwie sotn ie kozaków . Tak w y­
g ląd a  zaczepna ak cy a  konn icy  rosy jsk iej, k tó ­
ra  m iała zalać zabór p ru sk i. Przyp. Red.)

Ostrzeżenie dla publiczności.
(Tel cl k. Biura koresp.)

Lwów. N am iestnictw o ogłasza: W ydarzają  
się w ypadki ostrzeliw ania sam ochodów  z pow o­
du, ż t  jad ący  nim podróżni nie usłuchali we­
zw ania organów 1 bezpieczeństw a do zatrzym a­
nia  się. Celem zapobieżenia nieszczęśliw ym  wy- 
Pcadhom, nam iestnik  p rzesłał starostw om  tele­
graficznie polecenie, ab y  zarządziły  natychm iast 
rozlepienie p laka tów  ze stosow nem  ostrzeże­
niem. oraz wszelkiem i nnem i sposobami pou­
czyły  ja k  najszersza publiczność, że autom obi­
le, rowery,^ wozy, łodzie, prom y i inne, na we­
zwanie policyi, żandarm eryi, patro li i posterun­
ków  w ojskow ych n a ty ch m iast muszą stanąć. 
Inaczej grozi jadącym  zastrzelenie.

Telefoniczne i tetegranczne

slo iS siD ó i ,.r.08<  a e ic n n f
z ania 11 sierpnia.

Ofiary.
Wiedeń. Bez przerw y napływ ają  liczne 

sk ładk i na C zerw ony K rzyż. Między innemi 
ofiarowania wrczoraj a rcyks. M arya B ainerya 
2000 K, Bank: obro tow y 25.000 K, g iełda pro­
duktów 1 rolniczych 1000 K  i t. d.

Fundusze dla wdów i sierot.
W iedeń, ) edług doniesienia dzienników  od­

było się w czoraj w obecności k ilku  członków  
Jom r. cesarskiego wr lokalnościach kom endy 
korpuśnej pod p ro tek to ra tem  arcyksięc ia  Leo­
polda Sahvato ra  1 arcyksiężnej B lanki p rzy 
honorow em  prezydyum  m inistra  w ojny K roba- 
tina, pod przew odnictw em  byłego m inistra wroj- 
ny  Schoenaicha, bardzo liczna konfereneya, ce­
lem założen;a  funduszu dla wdów1 i siero t dla 
całej zbrojnej siły.

Prezydent B oeithy rotmistrzem.
Budapeszt. Cesarz zam ianow ał posła Boethy- 

ego, p rezyden ta  Sejm u w ęgierskiego, ro tm i­
strzem  w  rezerw ie drugiego pułku huzarów 1 wę­
gierskiej obrony krajow ej.

Podziękowanie.
Budaueszt. B udapeszteńskie Towrarzystwro 

dziennikarskie w ystosow ało do p rezyden ta  mi­
nistrów  lir. T iszy  pismo z prośbą o w yrażenie 
u stóp  tronu  podziękow anie im ieniem  prasy  
za wryrażone je j uznanie ze stro n ) 1 m onarchy.

Organ p W assilki przeciw Rosyl.
Czerniowce. ..Nowa B ukow ina11, organ posła 

do R ady  państw a, br. W assilki, ogłosił obszer­
ny  a rty k u ł, w1 k tó rym  przedstaw iony  jest w 
płom iennych zw rotach ucisk, jak iego  dośw iad­
czają  U kraińcy  ze s trony  R osyi. A rtyku ł 
wzywna U kraińców  do w alki z R osyą w imię 
wmlności.

Zaprzeczenie.
Rzym . A gcncya Stef ani donosi: W iadom ość, 

że przed k ilku  dniam i jedna z francuskich  ło ­
dzi podw odnych zjaw iła się w porcie Spęzzia, 
poczem została  zatrzym ana ; rozbro jona przez 
w ładze w ojskow e, jest n iepraw dziw ą.

Barbarzyństwa Francuzów.
Medyolan. Niem iecki konsul genera lny  m u­

siał w śród niebezpieczeństw a życia ra tow ać się 
ucieczką z M arsylii. Na stacy i w  Nicei tłum  
napastników 1 zranił go .,

K raków , 11 sierpnia.
D zisiejszy dzień targow y, przy przepięknej 

pogodzie, odznaczył się n iezw ykłym  napływ em  
w ieśniaków  z a rty k u łam i żyw ności. W szystk ie­
go dowieziono w obfitości bardzo znacznej i 
sprzedaw ano po cenach zupełnie norm alnych, 
jak  przed w ojną. S toi to naw et w pew nym  k o n ­
traście z n iek tó rym i sklepam i, k tó rych  w łaści­
ciele uporczyw ie p róbu ją  pobierać ceny pod­
wyższone.

W ogóle aprow izacya K rakow a, Jak dotąd, 
nie szw ankuje na  żadnym  punkcie. N ależałoby 
zrobić pew ien przegląd  cen, sam ow olnie i bez 
zasadnie podw yższonych na n iek tó re  a rty k u ły  
i zredukow ać ceny te  daw nej norm y w drodze 
zarządzenia  m ag istra tu . Równdeż cena węgla, 
k tó ra  już zupełnie bez uspraw iedliw ienia zosta ­
ła  podniesioną, w inna być unorm ow ana. In te r­
weniować tu powinien m agistra t. K ilkanaście 
wozow lub naw et m ałych w ózków m ag istrac­
kich, kursu jących  po mieście z węglem , by łyby  
regulatorem  cen, W ogóle, poniewmż żadnej pa­
niki nie ma, poniewraż ludność przyjm uje wy- 
padk  ze spokojem  i zim ną krw ią, takzc  życie 
gospodarcze nie powinno podlegać żadnem u za­
k łóceniu  i nie daw ać pola do żadnych spekula- 
cyj.

_ _ _ _ _   ̂
Samarytanin pulski.

„S am ary tan in  T o lsk i11 po trzebuje  funduszów  
na kontynuow anie o rganizacyi obsługi rannych  
i na m ateryał opatrunkow y . Rzecz jest bardzo 
p ilna.

M agistrat m. K rakow a zezwolił „S am ary ta ­
ninow i11 n a  zbieranie sk ład ek  na  ten  cel p rze1/, 
cały  czas w ojenny  od 11 b. m. począw szy Sek- 
cya skarbow a „S am ary tan in a 11 za w spółdzia­
łaniem  p. w iceprezydentów  ej U cnrykow ej Szar- 
skiej i p. w iceprezvdentow ej Józefow ej Saro- 
v c j zorganizow ała zbieranie sk ład ek  w ten  spo­

só b , że m iędzy poszczególne panie rozdzielono 
obchodzenie pojedynczych  ulic. Pan ie  te  nosić 
będą jak o  odznakę zew nętrzną n iebieski krzyż 
na białej p r z e p a s c e  z p ieczątką  „S am ary tan in a  
P olsk iego11. N ad io  bedą mieć pan ie  te  legity- 
m acye, w ystaw ione przez zarząd głów ny i sek 
cyę skarbow ą „S am ary tan in a11. P an ie  te  będą 
też przyjm ow ać zgłoszenia ofiar in n a iu ra . •

P o trzeba  je s t w ielką, bo -u ie  śmie b rak n ąć  
pom ocy d la  tych . k tó izy  w yruszyli na pole w al­
ki, Ozas też nagli, bo nie m a opatrunków  i in 
nyeh koniecznych rzeczy poddostatk iem . K aż- 
dy  grosz, a wiec tak że  jak  najm niejsze ofiary 
będą z w dzięcznością p rzy ję te ; to  też niech każ- 
ć y  spieszy choćby z najm niejszą ofiarą i niech 
dla tej sk ładk i n iczyje drzw i nie będą zam knię­
te. J e s t  to  obow iązek serca.

Ł askaw i ofiarodaw c) m ogą też sk ład ać  lub 
p rzesy łać swe d a ry  n a  ręce przew odniczącego 
sekey i skarbow oj, d r T eodora  K oscna, P ija r- 
ska 1. 3, 1 p iętro , k tó ry  w  spraw ach te j sekcyi 
urzęduje  codziennie od .‘3— 5 po południu .

Zarazem  uprasza Me na  podstaw ie opinii le­
karzy , aby  te  osoby, k tó ie  na w łasną rękę p rz y ­
go tow ują o pa trunk i, zan iechały  tego  i ab y  m a­
te ry a ł n a  ten  cel zebrań)- odsyłały: do T ow arzy­
stw a  lekarsk iego , ul. R adziw ilłow ska 4, w1 go­
dzinach od 9 do 10 rano  i od 7 do 8  w ieczo­
rem , bo d o tąd  dostarczone o p a tru n k i w znacz­
nej części nie by ły  z.aaow alające, wobec czego 
postanow ił „S am ary tan in 11 sam  te  rzeczy przy- 
gotowywmć.

K r a k ó w , ’ 11 sierpnia  1914 roku.
P rzew odniczący  sekcyi skarbow ej:

Dr Teodor Kosch.
Przew odniczący  „S am ary tan in a  Po lsk iego11: 

Prof. Dr B  W icfjMikieiwcz.

Ostatnie telegramy.

Pod
(Tel. c. k Biura koresp.)

Berlin, 11 sie rp ria .
O w alce kolo Miluzy nadszedł n astępu jący  

telegram  ofieyalny: N ieprzyjaciele w  sile trzech 
dyw izyj, k tó ry  z B elfort w G órnej A lzacyi po­
sunął się naprzód, został koto Miluzy z oszań- 
eowmnych pozycyj w y p arty  i pobity . W ojska 
nasze przedsięw~zięły pościg.

Z walk pod Laodyum.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 11 sierpnia.
Depesza generała-kw auerm istrza  S teina prze­

czy kategoryczn ie  n iepokojącym  w iadom o­
ściom , rozpow szechni onym  z F ran cy i, o poło­
żeniu koło L eodyum  i stwuerd/.a, że w p ierw ­
szych czterech dn iach  N iem cy w ogóle m ieli sła- 
Le siły  tam  skonsygnow ane, nie m ożna było  b o ­
wiem przez zgrom adzenie zb y t w ielkich  n»as 
wmjska zdradzić  z gó ry  p ro jek tow anego  śm ia­
łego przed dęw zięcia.

A rm ia niem iecka m iała do przezw yciężenia 
trudności n iekorzystnego  terenu , k tó ry  je s t gó­
rzy sty  i lesisty , pow tóre te  trudności, że cała  
ludność, naw et k o b ie ty , b ra łj  udział w w alce. 
W ojska niem ieckie ostrzeliw ano z zasadzek we 
w szystkich m iejscow ościach i z lasów.

D latego też m usiały być całe m iejscowości 
zniszczone, aby  przełam ać opór i zbliżyć się do 
fortów  decydujących  o posiadaniu  m iasta.

J e s t  praw dą, że część fortów1 jeszcze się trzy ­
m ała, ale nie daw ały  one ognia. C esarz nie 
chciał pozwmlić na  strzelanie, ani naprzelam e 
choćby kropli k n v i przez bezużyteczne sztur­
m ow anie fortów . T rzeba było czekać nadejścia  
ciężkich dział, aby  m ożna zniszczyć for ty , nie 
tracąc  n iepotrzebnie sił.

W  każdym  razie nie u lega wątpliw ości, że 
n ieprzyjacielskie w ojska b y ły  liczniejsze niż 
szturm ujący  Niemcy.

Z abytk iem  budow nictw a kościelnego pierw ­
szorzędnej w agi je s t kościół pok lasz to rny  Mie­
chow itów . Z przeszłości jego są do zanotow a­
nia następu jące  szczegóły.

T ierw atny  kościół, założony przez Ja x ę  Gry- 
fitę w r. 1 1 G2  i uposażony przezeń na rzecz 
sprow adzonych Miechowitów, okazał ń ę  za 
szczupły i obrócony został na  kaplicę gre bową, 
dotąd istn iejąca. W  r. 1233 zaczął H enryk, 
proboszcz Miechowski, budow ać now-y kościół 
z wieżą. W isław, biskup k rakow sk i, pośw ięcił 
kam ień w ęgielny. B udow a kościo ła trw a ła  50 
la t. K ilkakro tne  pożary  i p rzerab ian ia  za ta rły  
pierw otne cechy gm achu, k tó ry , o ile się zdaje, 
był w zniesiony w  sty lu  ostrołukow ym . W  roku 
1506, w edług zapisków  ów czesnych, pożar zni­
szczył zupełnie kościół, k tó ry  zosta ł n a  nowo 
urządzony i ozdobiony staran iem  Tom asza z 
O lkusza. W ielki pożar z roku  174G ogołocił po 
now nia kościół z pom ników , o łta rzy  i ozdób, 
gdyż n aw et sklepienie podów czas zapadło  się. 
Mimo to dzięki sile murów i ofiarn. zgrom adz., 
odbudow ać i pięknie w ew nątrz przyozdobić. 
W  cli wili obecnej kościół M iechowski p rzed sta ­
w ia się, jako  budow la bez jasno  w ystępu jące­
go sty lu , m urow ana, kam ieniem  ciosow ym  w y­
łożona z kopu łą  i w ysoką dzw onnicą obok s to ­
jącą . K aplice, o taczające kościół, m aią cha­
ra k te r  późniejszej dobudow y. W stęp  do k o ­
ścio ła o tw iera t. zw. „babin iec11, s tanow iący  
ro tundę  sklepioną, m ieszczącą o łtarz  z Chry­
stusem na  k rzyżu  i 5 kam iennych po stac i św ię­
tych . ó tą d  drzw i m urow ane prow adzą do k a  
plicy M. Buskiej i kościoła. W sp an ia ła  i w yso­
k a  naw a kościoła, ośw ietlona 2 1  dużem i o k n a­
mi, prow adzi do presbyteryum . V  w ielkim  oł­
ta rzu  rzeźba d łu ta  M ikołaja z K rakow a w yobra­
ża grób C hrystusa  i jego zm artw ychw stanie. 
F ig u ry  są na tu ra ln e j w ielkości i a rty sty czn e j 
ro bo ty . W prezbiteryum  są piękne sta lle  dę­
bow e.

Z pośród w ew nętrznego urządzenia zw raca 
uw agę a rty s ty czn a  am bona i dwa ołtarzow e 
obrazy  pędzla Sm uglew icza, w yobrażające św. 
Annę i św. Józefa . D aw ne grobow ce zniszcza­
ły  w pożarach. Zachow ał się ty lko  m arm urow y 
pom nik założyciela k laszto ru  Ja k sy  G ryfa, od­
now iony około 1820 roku  przez proboszcza 
m iechow skiego, ks. N ow ińskiego i nagrobek  
tegoż N ow ińskiego (j- 1839).

B ardzo ciekaw ym  pod  względem  zab y tk o ­
w ym  i archeologicznym  je s t skarb iec kościelny, 
m ieszczący się przy prezbiteryum . P osiada on 
b o g aty  zbiór ap a ra tó w  kościelnych, a  m iędzy 
niem i relikw iarz srebrny  z kopułą w  formie 
kościo ła jerozolim skiego, darow any przez św. 
K aro la  Borom eusza A ndrzejow i B atorem u, ge­
nerałow i M iechowitów. W  księgozbiorze pod­
ręcznym  znajdu je  się s ta roży tny  w ielk i a n ty ­
fonarz na pergam inie z piękrienń m iniaturam i. 
Z kap licy  T ana Jezu sa  w ychodzi się do k ru ż ­
ganków , o tacza jących  kośció ł od zachodu i 
prow adzących do oddzielnie sto jącej kap licy  
grobu jerozolim skiego, m ieszczącej odtw orze­
nie g robu  C hrystusa. P rzy  k rużgankach  było 
daw niej 14 kaplic  s tacy jnych , obecnie zniszczo­
nych. W  te j kap licy  odpraw iało się w  W ielki 
P ią te k  uroczyste  nabożeństw o, ściągające po­
bożnych z odległych stron. Obok kościoła stoi 
czw orograniasta  w ieża, k tó re j do lna część z 
ciosu i ceg ły  nosi ślady  budow li rom ańskiej, 
kończąca zaś ją  kopuła z podw ójnym  krzyżem  
M iechowitów w zniesioną zosta ła  przez w yżej 
w spom nianego ks. N ow ińskiego.

P rzed  k ilk u  la ty  fron tow a facy a ta  kościoła 
zyska ła  a rty s ty czn ą  ozdobę w kolosalnej rze­
źbie C hrystusa, d łu ta  R ygiera. Po za k ru żg an ­
kam i rozciągają  się obszerne dw upiętrow e bu­
dynki, o taczające kaplicę grobu, k tó re  stano- 
wdły pom ieszczenie g enera ła  zakonu, p ra ła tów , 
k sięży  i k leryków . W  zak ry s ty i kościoła m ie­

ści się w ysoce a rty s ty czn y  law aterz  n n rm u ro - 
wy.

K laszto r m iechowski posiadał p iękną biblio­
tekę, liczącą do 9000 tom ów, k tó ra  spłonęła 
w1 r. 1732.

H isto ryę k lasz to ru  m iechow skiego skreślił 
uczony członek tego  zgrom adzenia w  dziele 
„M lechovia“ , w ydańem  w  r  1634 wr K rakow ie. 
K am ień g robow y tego p isarza  znajduje  się w 
kap licy  grobow ej.

Z M iechowa pochodził M aciej M iechowita, u- 
czony lekarz, geograf i h is to ry k , k tó ry  w ro- 
dzinnem  m ieście założy! szkołę i zostaw ił fun­
dusz n a  jej nauczyciela.

K sięża Miechowdci-Duchacze, k tó rz y  mieli 
przyw ilej posługiw ania się krzyżem  dw ura- 
m iennyin n a  kopu łach  kościelnych, ap a ra tach
i dokum entach  swoich, mieli w  swej pieczy 
także  szpital św1. D ucha, zburzony w  K rakow ie 
w r. 1890 n a  placu śwz Ducha, w m iejscu, gdzio 
dziś sto i te a tr  m iejski. P raw o posługiw ani; się 
krzyżem  ta s im  przysługuje tak że  zbrom adze- 
n iu  sióstr z a k o n n y c h  D uchaczek  , de b ax ia  , 
u trzym ujących  w K rakow ie szKołę w ydziało­
w ą żeńską przy  ul S zpita lnej. J e s tto  o sta tn i 
ślad  istn ien ia  w Polsce zasłużonego k lasz to ru  
M iechow itów -Buchaczy, po k tó ry ch  ślady po­
zostały  jeszcze w  kościele św. K rzyża, p rzy le­
gającym  do daw nego szp ita la  św. D ucł a. Te- 
dnym  z ty ch  pom ników  po D uehaczach by ła  
taKŻe k ap lica  szpitalna, p rzy ty k a jąca  do m u­
rów  zburzonego szp ita la  św. D ucha i  "czcm  
z tym  szpitalem  zbarzona. O je j to ura tow anie  
b łagał swego czasu bezsku teczn ie  najtrosk liw - 
szy pam iątek  narodow ej przeszłości m iłośnik 
i znaw ca m istrz  J a n  M atejko. P.
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Ofenzyaia na nwocii (ronfnch.
, 75N. F r. Pre&se" p rz j'w iązu je  znaczną w agę

4o tego , że w ojna  ta k  ze s tro n y  A iw tryi, ja k  
N iem iec rozpoczęła się ofenzyw ą i tak" pisze: 

,j „Zdobycie L eodyum  z w szelkiem  praw dopo- 
( dobieństw em  usunęło  nadzie je  F ra n c y i i .Anglii 
. co du oporu Belgiń A rm ia belgijska,"pozbaw io­

n a  te j tw ierdzy , nie może już odgryw ać w ię­
kszej oli. D w anaście fo rtów  L eodyum  zbudo- 
w anych  zostało w ed ług  p lanów  g en e ra ła  B rial- 
m onta, ł  wdzo^ tęg iego  budow niczego tw ierdz. 
P rzed  k ilk u  m iesiącam i zosta ły  te  fo rty  uposa­
żone w  now oczesne środk i obronne; ich zajęcie 
po k ilkugodzinnym  zaledw ie szturm ie jest *e- 
dy  dow odem , że u o js k a  belg ijsk ie  jeszcze nie 
by ły  gotow e do w oiny  i zaskoczone cofnęły się. 
T eraz w ojska  niem ieckie są w  posiadan i’! je ­
dnego z na jbogatszych  m iast belgijskich; w po- 
K iiżu  zn a jd u ją  się h u ty  żelazne św iatow ej fir- 
m y Cockerill, a  ten  sukces w ojenny zapew nia 
arm ii panow anie n ad  w ażnem i liniam ii k o le jo ­
w em u z któj^-ch cz tery  p rzec ina ją  się w  sam em  
Leodyum . W ojna rozpoczęła się w edług  zasad 
s ta reg o  M cltkego, k tó ry  uw ażał za rzecz na jw a- 
żnejó ia , by  w  pew nym  dniu  w szystk ie  afty  zgro­
m adzić n a  oznaczonym  m ieiscu, w  k tó rem  ma 
się w ydać ro zstrzy g a jącą  bitw ę, i w ydobyć 
7  ty  :h sił na jw iększą  sumę spraw ności." D roga 
do F rancy i sto i Niemcom otw orem . Cesarz W il­
helm  dobrze postąp ił, gdy  m niej cenił sku tk i 
n ienaw iści b ry t^ isk ie j. niż w artość  możliwości 
zagrożenia  flanków fian cask ich  i prędkiego  do­
tarc ia  do p u n k tó w  w k tó ry ch  m uszą być stoczo­
ne głów ne b itw y 1'.

S tw ierdziw szy, że i A ustrw a rozpoczęła w ojnę 
ofenzyw ą n a  po łudn iu  i północy, ta k  w ywodzi 
dzienn ik  w iedeński:

„W idm o i n wazy i rozpierzchło się. i an i je- 
di ego w roga niem a na ziemi m onarchii. R csya  
i  F r a n c ja  są w defenzyw ie. chociaż generałow ie 
repub lik i cale tom y napisali o tern, że sam a 
ty lko  obrona by łab y  sam obójstw em . L in ia  fo r­
tów  ze sta li, cem entu i cegieł, zbudow anych od 
^erdun  do Toul i kosztu jących  m iliardy, po za­
jęciu  L eodyum  nie chroni już F ran cy i przed 
w targnięciem  w ojsk  niem ieckich. Plilkowrtiik 
B oucher u trzym yw ał, że sukces arm ii fran cu ­
skiej będzie zależał od tego, czy R osya dw u­
dziestego dn ia  po w ypow iedzeniu  w ojny będzie 
m ogła czynnie w ystąp ić  Może i ta  nadzieja  
zaw iedzie, a  w  każdy m razie  w y m ars* głów nych 
sił rosy jsk ich  ku północy  1 północnem u zacho­
dów i m usiał w P a ry ż a  w yw ołać p rzy k re  w ra ­
żenie".

©ołny trzech ostatnich stuleci.
W edług  zestaw ienia, podanego przez Bodar- 

ta  w czasie od r. 1618, t. }. od początku  w ojny 
trzydziesto le tn ie j, do r. 1905, t. j. do w ojny"ja- 
pońsko-rosy jsk iej, było 1700 zdarzeń w ojen­
nych, m ianowicie 1044 bitw  lądow ych, 122 m or­
skich, 490 oblężeń i 44 kap itu laey i. N ajdłużej 
trw a ła  eojna W en ec ji z T urcyą, bo od r. 1 6 4 4  

do 1699, na jk róce j wojna z r. "l849 m iędzy K a­
rolem  Albertem a A ustryą, rozstrzygn ię ta  w sze­
ściu dniach przez R adeckiego. N ajw ięcej bitw  
•toczyła w tym  czasie F ran cy a . Liczba jej czy­

nów  w ojennych wynosi 1079 (652 bitew  lądo­
w ych, 63 m orskich, 332 oblężeń i 32 k ap itu la ­
c je ) , co daje 63 p rocen t sum y ogólnej w szyst­
kich zdarzeń w ojennych. A ustrya  rep rezen tu je  
w te j sumie 48 p ret, A nglia 20"prct, R osva 19 
i>rct, P rusy .18, H iszpańia 16, T urcya  1 2 . Na 
1079 swoich w ydarzeń w ojennych F ran cy a  
zw yciężyła 584 razy , poniosła zaś k lęskę  495 
razy . P ru sy  i Anglia m iały 60 p re t zw ycięstw  
a  40 p re t k lęsk , A u siry a  m iała 42 p re t zw y­
cięstw , IF szpan  a 36 pret. F ran cy a  od r. 1600 
prow adziła w ojny z 15 państw am i; bila się z 
A u stry ą  262 razy, z tego 196 razy  z niepow o­
dzeniem . Anglię zw yciężyła F ran cy a  120 razv. 
a .e  pokonaną została  155 razy . W  w ojnach "z 
H iszpanią m iała 119 zwycięstw ' a  4 5  klęsk, z 
Ilo lan d y ą  8 0  zw ycięstw  i 63 klęsk . Z N iem ca­
m i prow adziła F ran cy a  8  w ojen, k tó re  m iały 
307 zdarzeń wojennym i, F rancya w ygrała z te­
go 152 razy, a uległa 155 razy . N ajdłużej oblę- 
ganem  było fliiasio G ibraltar, m ianowicie oblę- 
gali je  A nglicy  od r. 1779 do 1782, razem  1167 
dni. Po niem najd łużej trzym ało  się obsadzone 
przez wojska h iszpańsko-angielskie m iasto G a­
dy* , m ianowicie od r. 1810 do 1812, razem  
przez 903 dni Sebastopol trzym ał się 346 dni, 
P o rta rth u r 2 2 1 ; K and iab ron iona  w r.lG 69przez
20.000 W enecyan przeeiw  130.000 T urków  bro­
n iła  się 228 dni. N ajsm utn iejszą częścią s ta ty ­
styka w ojen je s t śm iertelność. Tod M ukdenem 
n a  624.000 w alczących było 138.000 zabitych, 
pod Sedanem  z 320 0 0 0  zginęło 122.000, "pod 
Borodinem  z 240.000 zginęło 80.000, pod W a- 
terloo z 192.00U poległo 45.000, pod W agram  z
290.000 padło  63.000, pod Dreznem  zginęło
50.000 z 300.000 w alczących, pod P iew ną
50.000 na 163.000, -pod Sław kow em  46.000 na 
148.000, pod Solferino 39.000 na 273.000.

Nie m niej in teresu jącą  je s t zaczerpn ięta  z in­
nego  żr ,d ł ^ ta ty s ty k a  wojen w osta tn ich  la ­
tach  40. Od r. i8 7 8  prow adzono 18 w ojen, 
wśród nich k ilka krw aw ych w ojen kolonialnych. 
N ajw iększem i wojnam i w tym  czasie by ły : w oj­
n a  ro sy jsk o -tu reck a  (1878), francuska  w ojna 
ko lon ia lna  w Tunisie (1881), francuska ekspe- 
d y cy a  do T onkinu  (1885), francuska  ekspedy- 
cya  do M adagaskaru  (1895), g recko-tu recka  
w o jna  (1896), w ojna W łoch w A bisynii (1897), 
wojna h iszpańsko -am erykańska  (1S9S), w ojna 
1 Buram i (1899), ang ielska ekspedycya  do Su­
d an u  w tym  sam ym  roku, w ojna zjednoczonych 
ino -arstw  E uropy  z bokseram i w Chinach 
(1900), w ojna ro sy jsko -japońska  (1905), francu­
ska ekspedycya m arokańska  (1908), h iszpańska 
ekspedycya do M aroka (1909) i wojna turecko- 
włoska (1911). W tych  w szystkich w ojnach 
b ra ła  udział E uropa, jedyn ie  w w ojnę Chin z 
Jap o n ią  w  r. 1894 żadne państw o europejskie 
n ie  było  w m ieszane. W reszcie w osta tn ich  la ­
tach  krw aw a s ta ty s ty k a  pow iększyła się o dwie 
w ojny  bałkańskie.

o fieyalnej z obyw atelam i A ustro-W ęgier i Nie­
miec, gdyż późniejsze w y p ad k i są bez porów na­
n ia  drastyczn ie jsze, n a to m iast p rzy taczam y  
znam ienne szeczególy z osta tn ich  chwil przed 
m obilizacyą francuską.

Po 20-letniej pokojow ej działalności w P a ry ­
żu —  pisze w spom niany k o resp o n d en t —  po ży­
ciu w śród p racy  przez 2  dz iesią tk i la t, po ta k  
długim  pobycie, w czasie k tó reg o  zaw arłem  
przy jaźń  z licznem i osobistościam i, odgryw ają- 
cemi w ybim ą rolę w po lityce  i będącem i ozdobą 
lite ra tu ry , m usiałem  uciekać  z P aryża , w ybie­
ra jąc  tę  drogę n a  B iukselę , k tó ra  byw a w ybie­
rana , gdy  k a sa  nie znajdu je  się w porządku, a l­
bo gdy  inne w cale nie po lityczne w zględy pę­
dzą kogoś za granicę.

Zanim zarządzono m obilizacyę we F rancy i, 
m usiałem  opuścić P a ry ż , aczkolw iek dyplom aci 
jeszcze się porozum ie » a l l  a po stronie zarów no 
francusk ie j, ja k  rosy jsk iej, n iem ieckiej, ja k  au- 
stry ack ie j m ówiono o prom ieniu nadziei, k tó ry  
jed n ak że  zgasnął.

G dy odpow iedź Serbii na  no tę  austro  "węgier­
ską nie b y ła  w ystarczającą, ko ła  polityczne za­
częły  niepokoić się, ale mimo to p rezy d en t re ­
publik  Poinearó i m in ister spraw  zagran icz­
nych  Y irian i p rzebyw ali w P e te rsb u rg u  i pod 
wrażeniem  oszałam iającem  nie m yśleli o pow ro­
cie. Dopiero naw oływ ania p rasy  i gw ałtow ne 
skarg i ludności spraw iły , że p rezy d en t republi­
k i pow rócił z m inistrem  do P aryża . Było to ko- 
niecznem , gdyż przelew ała się fa la  w ydarzeń.

Ju ż  we w torek  (d. 28 lip^a) było dla mnie ja ­
sn ą-rzeczą , że F ra n c y a  ucieknie się do pow a­
żnych zarządzeń. Prosiłem  o radę  zaprzy jaznio- 
nego ze mną od la t 30 Clem enceau, p y ta jąc , co 
ma reb ić  koresponden t au stry ack i, jeżeli Au- 
stro-W ęgry  popadną w  k o n flik t z R osyą, gdyż 
R osya przynajm niej form alnie nie je s t F rancyą .

C lem enceau odpow iedział: „Nie w ydala  się 
tak  daw nego p rzy jaciela, lecz liczy sie na  jego 
d y s k re c ję .1'

U czyniłem  uw agę, że nie m ogę uw ierzyć, aże­
by  R osya dobyła m iecza z pow odu be lg radz­
kich królobójeów . C lem enceau w padł w w ybuch 
w ściekłości i nazw ał każdego  człow ieka idy toą , 
k tó ry b y  o tern w ątp ił. N astępnie  nap isa ł o te j 
spraw ie a rty k u ł, a ta  okoliczność pozw ala ta k ­
że mnie napisać o te j p ryw atne j rozm owie. Mo­
gę p rzeto  pow iedzieć, że uczyniłem  n as tęp u ją ­
cą uw agę: „N a poparcie  m ojego przekonania 
mam św iadectw o wj7bitnego  m ęża, k tó rego  sąd 
je s t dla mnie m iarodajny . Ten m ąż nazyw a się 
C lem enceau, a ten C lem enceau n ap isa ł przed 
k ilku  dniam i dosłow nie: ..Na la  R ussie ni la
F rance  sont p re te s .“ ,Ani F ra n c y a  ani Rosya 
nie są przygotow ane).

C lem enceau odpow iedział: ,.Une arnice n ‘est 
jam ais p re te  e t on se b a t to u t le m ćm e“ (Arm ia 
n igdy  nie je s t gotow a, ale mimo w szystko  bije 
się). A potem  dodał: „P rzy  dzisiejszym  postę­
pie, k tó ry  ani p izez jeden  dzień nie spoczyw a, 
żadna arm ia nie może być gotow ą. W yjeżdżaj j 
pan. jeżeli pokój nie może być u trzy m an y .1'

To było  we w torek . W  sobotę opuściłem  
czem prędztj Paryrż i udałem  się do Brukseli.

tnarła. M oskalofilską „R usską Zemlę“ zaw iesiła 
w iadza. Dobrowolnie p rzesta ły  w ychodzić: „Echo 
P rzem yskie11, „Głos Przem yski11, „Ziem ia P rzem y­
sk a11, „W iostnik P rzem yski11 i „Przem ysler Volkssti- 
m e“ . Jedyn ie  “Przegląd  P rzem yski11 wychodzi da­
lej bez przerw y.

W biaku drobnych pieniędzy... W  D rohobyczu, 
w k tó rym  taksam o jak gdzieindziej dokuczał b rak  
drobnych pieniędzy, tam tejsza filia Banku przem y­
słowego d la Galicyi z upow ażnienia u ladz rzą­
dow ych i autonom icznych w ydala  bony, opiew ają­
ce na 1, 2 i 5 koron. Bony te  są obecnie w obiegu 
w D rohobyczu i okolicy zam iast drobnych pienię­
dzy. a  przyjm ują je także urzędy pocztow e ci D ro­
hobyczu, Borysław iu i Truskiiw cu, urzędy kolejow e 
i t. d. Bony7 będą w ym ieniane na m onetę kruszcow ą 
gdy  nadejdzie z W iednia lub też najdale j w 14 dni 
po ogłoszeniu dem obilizacyi. W  braku innego roz­
w iązania pom ysł to  w cale dobry i dobry przy­
k ład  in teligentnej samopomocy.

Pożar N adw orny. W czoraj otrzym aliśm y infor- 
m acyę, że N adw óm a, m .asteczko pow iatow e 1— 
koło S tanisław ow a, padło  ofiara wielkiego pożaru. 
„Dziennik P olsk i11 inform acyę tę  potw ierdza.

Ze

sposóD pisze i „Z ajedniea", o rgan Słow ian potu 
dniowych w Am eryce południow ej; najostrzej zaś 
w yraża się o serbskim  zam acnu „Zw iązek chorw a­
ck i11 w A m eryce, nazyw ając go czynem zwierzęcym, 
nieludzkim , k tó ry  po tęp ić musi każdy człowiek 
ku ltu ra lny  i chrześcijanin, a  k tó ry  sam siebie po­
tęp ia  najsurow iej, dom agając się zasłużonej pom ­
sty  i  k ary . Toteż synuw ie C horw acji spieBzą jak- 
najliczniej z drugiej pótkuli do 6wej ojczyzny, prze­
ciwko k tó re j także zwrócony był zam ach sarajew - 
ski.

W ielkoserbska a g i ta c ja  od początku  bowiem 
znosić nie m ogła idei odrębności chorw ackiej i sa­
mo imię „ C h o m ą t11 w prow adziła zwolenników jej 
w ezał szor mizmu. Świadomi tego Chorw aci ame 
rykańscy  srieszą  w ięc tłum nie w szeregi armii au- 
stryack ie j w  świętem przekonaniu, iż w alcząc prze­
c iw  '-■••Mobójcom, walczą zarazem w obronie zagro­
żonej ojczyzny, w k tó re j rozpanoszyła się nie­
bezpiecznie serbska m yśl zaborcza. J a k  donoszą 
chorw ackie pism a am erykańskie, w yjechało, lub 
w yjeżdża w osta tn ich  dniach z A m eryki przeszło 
3 i pół ty siąca  chorw ackich ochotników  i pow oła­
nych.

Atpief i i  ISierpnia 1914.
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Zamach samobójczy Odnośnie do zam achu sa­
m obójczego, k tó ry  w dniu 7 b ni. popełnił H. 
Bartfeld, p roszą nas o stw ierdzenie, że B artfeld 
nie m ieszkał w  hotelu . „M onopol11 i, że sam obój­
stwo popełnił gdzieindziej.

O lekarzy. Izba lekarska we Lwowie, z powodu 
pow ołania znacznej liczby lekarzy pod broń, ogla- 

kom unikat do wszystkich m agistratów , urzę-

kronika;
I G r a k f e w ,  11 sierpnia.

N astępny numer „Nowej Reformy1' ukaże się 
o godzinie 12 w nocy w  objętości jezdnego arkusza 

W  razie potrzeby w ydany  będzie kolo godziny 6 
wieczór dodatek  nadzw yczajny.

UcieczRfldzlMfciraz Paryżu.
,W niedzielnym  num erze podaje „N eue F re ie  

P resse"  zajm ujący  opis ucieczki sw ojego k o re ­
sp o nden ta  z P ary ża . P om ijam y szczegóły, k tó - 
je  k oresponden t w ym ienionego p ism a przy ia- 
pza o obchodzeniu się F ran cy i ofieyalnej i  m e-

D rugie, p o ran n e  w ydan ie  „N ow ej R efo rm y1' za­
rządzić musieliśm y dzisiaj koło godziny 2 w nocy 
z tego pow odu, że w łaśnie w tym  czasie otrzym ali­
śmy7 ważne telegramy7. Tych in fo rm ac ji nie o trzy­
mali prenum eratorzy  zamiejscowi i ci, lctórzsy po 
godzinie 12 w* nocy7 dziennik nasz nabył 7 togo 
powodu cześć telegram ów  z drugiego w ydania po­
rannego num eru (są to  telegram y biura, korespon­
denci jnego) zmuszeni jesteśm y w niniejszy! nu­
merze pow tórzyć.

Do S odalicy i M aryańsk ich . Otrzym ujem y nastę­
pujący kom unikat:

W spólne zebranie w szystkich Sodalicyi, męskich 
i żeńskich, odbędzie się we środę. 12 b. m. o go­
dzinie 4 i pól po południu w m ieszkaniu p. ( a- 
w rońskiej ul. K arm elicka 2 i, II p. Lprasza się O 
jaknajliezniejszy udział.

O w acce  dla w o j.k  w W ieliczce. W czoraj prze­
chodzącym  przez W ieliczkę w ojskom  urządziła 
ludność tam te jsza  entuzjastyczne- przyjęcie. > a  ko ­
m endę w ojska oczekN  ala rep re z e n ta c ja  w adz 
rz:-dowvch. autonom icznych i m iejskich, oraz li­
cznie zebrana ludność m iasta z orkiestrą salinarną, 
P< senleeznem  pow itaniu, korpus oficerski zapro­
szono do kasyna na obiad, a  żołnierzy także ob­
darow ano i posilono. N a obiedzie w kasyąie prze­
m awiali: sta rosta  R uebenbauer, generał R ozw a­
dowski, m arszałek pow iatow y p. W :nter, m ajor 
K ornbórger w eteran  z pod Custozzy i adw okat 
F riedberg. Po obiedzie,7 podczas k tórego p rzygry ­
w ała orkiestra salinarna, gdy generał Rozw adow ­
ski udaw ał się do w ojska n a  rynek, zebrana ko! a 

kasyna ludność pochw yciła go n a  ręce i tak  zanie­
siono do rynku, gdzie mu przyprow adzone przy­
branego kw iatam i konia. N astępnie w śród entu­
z jasty czn y ch  okrzyków  licznie zebranej publiczno­
ści w oisko opuściło W ieliczkę.

W  Gwacyach d la w ojska b ra ła  .wziął cała, bez 
w yjątku , ludność m iasta. Najm niej - w e t  ram o­
żni mieszkańcy m iasta  sta ra li się, w edle możności, 
przyczynić się do ugoszczenia, i obdarow ania żoł­
nierzy.

Aresztowania moskalofilów. Piszą nam z P rze­
m yśla: W  osta tn ich  dniach aresztow ały w ładze
znów k ilku  w ybitniejszych moskalofilów. Miedzy 
nimi znajduje się radca  sądowy, Giżycki z Birczy

1 T O  S &  Ms,-e° ^tych  aresztan tów  w szkole K onarskiego 1 nrzewie 
ziono ich wozam i pod silną esko rtą  do w ięzienia 
sądu obwodowego. Mimo spóźnionej pory  z b ia ła  
się przed więzieniem  liczna publiczność, w ita jąca  
każdy  tran sp o rt w rogim i okrzykam i.

Studenci kelnerami. P iszą nam  z Przem yśla: ' T0- 
wem, czyste m obilizacyjnym  zjawiskic-m jest w idok 
studentów  pełniących fu n k c je  kelneróu w tu te j­
szych lokalach publicznych, k tó re  objęli wobec 
b raku  pracow ników  zaw odowych, pow ołanych obe­
cnie pod  broń. S tudenci o trzym ują całodniow e u- 
trzym ani e i 4 korony  dziennie.

Zawieszenie pism prow incjonalny  ch. P iszą nam  
z P rzem yśla: C ała nasza  tu te jsza, ta k  w zróżni­
czkow aniu Ewem b o g a ta  p rasa  lokalna, naraz za­

sra
dów gm innoch, K as chorych i inny oh insty tucyj 
publicznych, w k tórym  zwraca, się do tych  insiy tu- 
eyj z prośbą, ażeby w7 razie potrzeby lekarza w d a­
nej in s ty tu c ji lub miejscowości zgłosiły się do Izby 
lekarskiej we Lwowie z podaniem  szczegółów i w a­
runków  co do objąć się m ających obowiązków, pod 
fidręsem: Izbą lekarska  w sehodnio-galicyjska.
Lwów, ul. Lindego 5.

Żydzi lwowscy w obecnej chwili. Ze Lw owa do­
noszą: W  sobotę zebrali się mieszczanie żydowscy. 
Na zebraniu, którem u przew odniczył r. Ułam, o- 
becni byli reprezentanci w szystkich lwo-wskieh 
f-towarzyszeń kupieckich, przem ysłow ych i rę k o ­
dzielniczych. U chw alona jednogłośnie rez o lu c ja  
brzmi: ..M ieszczaństwo żydowskie m. Lw ow a w 
poczuciu jedności z narodem  polskim, zgłasza swój 
w spółudział w w alce podjętej o niepodległość Oj 
czyzny. Solidaryzując się z pkeyą „Kc-misyi T ym ­
czasow ej11 zebrani dnia S sierpnia przedstaw iciele 
w szystkich żydow skich S tow arzyszeń kupieckich, 
przem ysłowych i rękodzielniczych, w zyw ają całą 
ludność żydow ską do ofiary krw i i mienia, w tej 
walce z odwiecznym wrogiem Polski i żydów 11.

Po je j uchw aleniu zebrani ukonstytuow ali się 
w kom itet i tfybra li kom isyę finansową, san itarną 
i ag itacyjną.

Pożar ropy na dwo.-cu we Lwowie. W niedzielę 
w południe od iskry7 z lokom otyw y zajął się w agon 
ropy w poeiądu stojącym  n a  t, z w. dw orcu czer- 
niowieckim. M agon ten natychm iast odłączono od 
reszty w agonów ; w ypalił sio doszczętnie.

M  ś w l a ł a .
Sam obójca z am bicji. W W iedniu na ławie przed 

gm achem  m inisterstw a w ojny strzelił do siebie 
z., reM-olweru 18-letni czeladnik kow alski. Leopold 
P aum ganner. Tow arzystw o ratunkow e zawiozło 
rannego młodzieńca do szpitala. Tam  niedoszły 
sam obójca opowiedział, że zgłosił się był do m a­
g istra tu  n a  ochotnika do służby w ojskowej, lecz 
go nie przyjęto, z ob wy tedy, żeby* go nie uw a­
żano za tchórza, popełnił żarnach samobójczy.

R jg i w Szw ajcaryi. Od osoby, k tó ra  powróciła 
ze Szwajcaryi, otrzym ujem y inform acyę, że n as tą ­
piły tam  już w ydalan ia obcych poddanych. P od­

am is iry accy  otrzy mali term in 8 dniow y dla u- 
porządkow ania swoich spraw i w yjazdu, francuscy 
zaś term in ty lko  24 godzin. In form ator nam  donosi 
nadto, że S zw ajcarya gorączkow o się zbroi, na 
granicy  w łoskiej i francuskiej.

R ew olta w Paryżu. Od jednego z czytelników7 
nąszy ch. k tó ry  powrócił z Paryża, dow iadujem y 
się. że w chwili rozpoczęcia w ojny z Niemcami w y­
buchła tam  rew olta dwóch pułków , k tó re  nie 
chciały w yruszyć z P ary ża  i niechęć sw ą zam ani­
festow ały w yrzuceniem  w szystkiej broni przez 0- 
kna. Z pow odu śmierci Ja u rć sa  oabył się cały sze­
reg  demonstracy7j.

R adko Dimitriew. Donieśliśmy już, że poseł buł­
garski w P etersburgu, generał R adko  Dimitriew, 
w stąpił do armii rosyjskiej. Oto k ilk a  danych 
biograficznych z przeszłości bułgarskiego generała : 
R adko Dimitriew sta ł już jako  m łody k ap itan  na 
czele spisku przeciwdeo księciu A leksandiow i Bat- 
tenberskiem u, spisku, k tó ry  zmusił księcia do abdy­
k a c ji .  Za rządów7 Sfam bułow a w stąp ił w-raz z inny­
mi oficeram i do armii rosyjskiej, w k tó re j po d łuż­
szym okresie służby osiągnął rangę podpułKowni- 
ka. W róciw szy do Bułgaryi, szybko aw7ansow ał 
ną coraz wyższe stanow iska. W  pierwszej wojnie 
bałkańskiej odznaczył się jako  kom endant 3 arm ii 
bułgarokiej. a  w drugiej w7ojnie dzierżył po ustąp ie­
niu Sawowa, naczelną kom endę nad armią, ale nie 
zdołał sy tu a c ji  te j zm knić.

G enerał D im itriew  je s t krańcowymi russofilem  i 
m a liczne stosunki z wpływowem i kołam i Rosyi. 
Po nieszczęśliwej d la  B ułgaryi drugiej w ojnie b a ł­
kański ;j. został zam ianow any posłem  w P etersbu r­
gu i m lsyą jego było naw iązanie zerw anych sto ­
sunków  m iędzy Petersburgiem , a Sofią.

W stąpienie generała  D inńtriew a do arm ii rosyj­
skiej, do k tó re j daw niej należał przez w iele la t, 
je s t ak tem  osonistej na tu ry , a nie sym ptom atem  
nastro ju  w  B ułgaryi, aktem , k tó ry  się wręcz kłóci 
z obecnem  stanow iskiem  rządu bułgarskiego i w 
B ułgaryi bardzu p rzykre wy w ołał w rażenie.

Chorwaci amerykańscy wobec w ojny. „S loboda", 
główmy i niezależny organ Chorw atów , w yenodzą- 
oy w Buenos A re s  pośf ięca cały  o sta tn i num er 
sarajew skiem u zam achow i i następstw om  te j zbro­
dni, w yrażając się o niej z najwyższem  obudzeniem, 
zas w ojnę obecną uw ażając za  jedyną drogę do 
uśm ierzenia w ielkostrbsk ich  a g i ta c jj .  W  podobny

Gbecnj sposób wydawania „Nowej Reformy", m a­
jący  n a  celu in fo rm ac je  Czytelników  w n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  o najw ażniejszych w ypadkach, 
spo tka ł się z pow szeehnem  uznaniem . W obec oży­
wienia, panującego  w obecnej porze letniej w nocy, 
d -siecierpliwością w yczekiw any jest- zw łaszcza nu 
m er ..Nowej R eiorm y11, ukazu jący  się o godzinie 
12 w  nocy. K ory tarze i podw órze domu, w k tó ­
rym mieści się ekspedycya „Nowej R eform y'1 przy 
ui. sw, Anny i. 3, w ypełniają się żądną d rukow a­
nego słow a publicznością.

D ążąc do u trzym ania dziennika n a  w ysokości 
trudnego zadania, numer poranny „Nowej Relor- 
my", ukazu jący  się już obecnie po północy, w yda­
w ać będziemy, jak  przed wybuchem  w ojny, 

w objętości jednego arkusza.

Oprócz tego stale ukazyw ać się będzie, w7 objętości 
poł a rkusza druku
numer popołudniowy o godzinie pół dc drugiej.
Natom iast m iędzy gadziną

5 a 6 po południu

w ydaw ane będą „dodatki nadzwyczajne", o ile w y­
m agać tego będą nie cierpiące zwłoki inform acyę.

Z krakowskiego obeerwatoryum.—Dnia 10 aiernma ter- 
isoiiietr duezedł od +  12'2 do +  23-6 C.; — barometr 
wahał się.

Dnia ł l  aierpni- o godz. 7 rano Btan nanometra 7613 
l in . ,  termometru -J- 1S’2 C.; wiatr: oisza.

Repertuar teatru ludowego w  Krakowie.
We wtorek: „Gwiazda Syberyi11.
We środę: „Za wolność OjOijzny".

^ r z e w f d n f h  1  r a ^ c w s & i .
Zamek na Wawelu zwiedzać można cooziennie za 

opłatą 1 K; w niedzielę i święta wstęp wolny od 9—1.
Skarbiec katedralny i groby królewskie od 10—1, 

w niedzielę i święta od 12—L Wstęp do skarbca 50 
ha!., do grobów 40 ha!.; dzieci 20 hal.

Muzeum Narodowe (Sukiennice) ou 1C—4; wjtęp 
1 K (w poniedziałki 2 K), w medz.cle i święta 20 hal.

Muzeum Czapskich (ul. Wolska) od 1C—4 Wstęp 
5C hal.

Muzeum Matejki (Floryańska 41) od 10—4. Wstęp 
6C halerzy.

Muzeum Czartoryskich we wtorki i piątki (z wyjąt­
kiem świąt) oa 9—1. Wstęp wolny.

Wystawy obrazów: Pałac sztuki (plac Szczepań­
ski) Związek artystów (Pałac Spiski), Pawilon po wy­
stawie architektury.

Skarbiec kościoła N. P. Maryl codziennie po nabo­
żeństwie. Wstęp wolny.

Groby zasłużonych na Skałce codziennie za zgłosze­
niem cię w zakry-tyi. Wstęp wołDy.
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Walki pod Miiuzą.
(Teł. c. k. Piura koresp.)

Berlin, 11 sierpnia.
Biuro W olffa donosi:
N ieprzy jaciel w yruszy ł z B elfort do górnej 

A lz a c ji w  stronę  M iluzy (M uehlhausen). Bjri to 
ja k  się zdaje, VM korpus francusk ie j arm ii i 
jedna Uj-wizya p iechoty  załogi z B elfortu . Z 

pozj7cyi um ocnionej n a  zachód od Miluzy, zo­
stały  te wojska francuskie ouparie w kierunku 
południowym. S tra ty  wojska niem ieckiego są 
nieznaczne, s tra ty  w ojska  francusk iego  są 
wielkie.

/ W t c t

Baloo Zeppelina nad 
L eodyim .

(T e 1 e g  r. c. k . B i u r a  k o r e s p . )

Berlin, 11 sierpnia. 
„B erliner la g e b la t t ' og łasza za zezw oleniem  

w ładzy  w ojskow ej, doniesienie „K oelnischó 
Z eitung1', w edług k tó rego  jeden  z balonów  sy­
stem u Zeppelina, b ra ł sku teczny  udział w  w al­
ce koło Leodyum . Balon ten  rzucił najpierw  
bombę z w ysokości 600 m, k tó ra  jednakże  nie 
w jrim chła. N astępnie zniżył się balon n a  wy­
sokość 300 m. i rzucił 12 bomb, k tó re  w szystk ie  
eksplodowały i w  k ilk u  pun k tach  m iasta  w y­
w ołały pożar.

D o t y c h c z a s o w e  

sukcesy eruiii memieclrfe?.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 11 sierpnia.
K ierow nik  b iu ra  prasow ego sztabu  genera l­

nego przedłożył w czoraj na k o n fe re n c ji z p rzed­
staw icielam i p rasy  k ra jow ej d o tjrchczasow e 
sukcesy  arm ii niem ieckiej. Podniósł on, że za­
rząd  w ojskow y nie może pod jąć  się k o n k u ren ­
c j i  z fab ry k ac jTą  k łam stw  zagranicą. D alej do­
niósł, źe usiłowano zmylić komende wojskową 
przez w ysłanie sfałszowanego telegramu o rze- 
kometn łąaowaniu angielskiego korpusu ekspe­
dycyjnego. J a k o  nadaw cę tego  te leg ram u  po­
dano jedno z p rezydyow  kra jow ych . Zaw dzię­
czać należy  ty lk o  przypadkow i, „e na ty ch m iast 
poznano zam iar zm jdenia.

W końcu zaznaczył k ierow nik  b iu ra  prasow e­
go, że wkroczenie konnicy rosyjskiej do N ie  
miec zosiaio faktycznie udaremnione przez n ie  
mieckie wojska graniczne. Pierw sze s tra ty  po­
niesione zo sta ły  w  w alkach  n a  g ran icy  w scho­
dniej, lecz przez nie okupiono ochronę prowin- 
cyi p rask ich .

Cofanie s ię  Rosyan  
z granicy tureckiej.

(Tel. c. k. Biura korf>p.)

K onstantynopol, 11 sierpnia.
„ Ik d am 11 donosi, że Kosyanie opuszczają od 

Kilku dni w największym  pospiechu miejscowo­
ści, położone na granicy turecko-rosyjskiej i w 
odw rocie do w nętrza  k ra ju  palą  w szystk ie  m a­
gazyny 7 środków  żyw ności. Je d n a  dyw izya kon­
n icy  cofnęła się do K arsu . L udność tak że  u- 
c ieka. Do T u rc ja  przjU yw a rów nież w ielu ro­
sy jsk ich  dezerterów.

Rozruchy w  Baku.
Baku, 11 sierpnia.

P rzyszło  tu  do rozruchów  rezerw istów  prze 
ciw w iadzom , podczas k tó ry ch  d y rek to r poli­
c j i  został zabity .

O dpow iedz ia ły  red ak to r i w ydaw ca.

Michał HonopSAski.

tfafcestane.
(A rtykuły w tyra dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

M A L I N O W S K I E G O
W ARSZAW SKIE

M YD L0  A L K A L IC Z N E
LECZNICZE 3778 86 0 

JED Y N E N a  PORĘ LETNIĄ DLA OSOE 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DC W ĄGRCW*

Do nabycia wszędzie w  cenie 60 h&i.
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